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Rząd Witosa przy „pracy**.
1 dolar =  56.800 Mp

* W szystkie niedole gospodabaze i niepowo­
dzenia polityczne przypisywał obóz prawicowy 
'stronnictwom politycznym i rządom „lewico- 
Wym“. Gdyby oni rządzili, zapanowałby raj na 
polskiej ziemi. Wi okresie przedwyborczym rzu­
cano hojnie obietnicami, że gdy ósemka przyj­
dzie do władzy, wtedy wszystko gwałtownie 
potanieje, m arka zyska na wartości i zapanuje 
dobrobyt, jakiego najstarsi ludzie nie parnię.

' tają... i w znacznej mierze społeczeństwo dało 
w iarę tym obietnicom, tym też tłumaczyć sobie 
należy te olbrzymie ilości głosów, jakie padły 
na  ichjenę po wsiaich' i (miastach. Trudne warunki 
życiowe, codzienny twalkę o kawałek chleba 
'wyzyskała dem-agogja reakcyjna i klerykałna i 
Zrzuciła z chwilowym powodzeniem dla siebie 
Kalią odpowiedzialność za  wszystkie nieszczęścia 
na socjalistów i stronnictwa ludowie. I na  lep 
Mei demagogji dało ;się wziąść wielb, a zwłasz­
cza  kobiety z ó se p M  w ręku masowo pospie­
szyły do urny. ,

A obecnie przyszedł czas, kiedy ten obie­
cany raj powinien nadejść. i

Jest niewątpliwem, że niepewne położenie 
polityczne, okres przesileń, ujemnie wpływa na 
życie gospodarcze. Giełdy są  tez tym barom©- 
rćm, który kursem walut odzwierciadla jalcosc 

i sytuacji politycznej. Widzieliśmy też, że tok 
podczas wyborów, jak i później gdy zamordo­
wano prez. Narutowicza m arka polska z prze­
rażającą gwałtownością spadała w przepaść, a 
wraz z jej spadkiem równolegle postępowała 
gwałtownie drożyzna. Dopie.ro w marcu udało się 
do pewnego stopnia oponować sytuację i cenę 
dolara dochodzącą już do 50.000 obniżyć do 
•:40 tysięcy. Ta chwilowa stabilizacja walutowa 
została naruszona dopiero wówczas, gdy roz­
poczęć  się rokowania chjeny z piastom i na­
stąpił długi okres przesileniowy zakończony 
obaleniem rządu Sikorskiego. Przez cały ten 
tezas trw ał spadek marki W stopniu coraz bar­
dziej przyspieszonymi i nie zatrzymał się wcale, 
mimo że tymczasem powstał rząd nowy, po­
dobno trw ały i oparty na „poważnej" więk­
szości sejmowej.

Życie gospodarcze i finansowe nie da,łó 
zapow iadanej odpowiedzi, gdy do władzy 
doszła niepodzielnie prawica. Przeciwnie gieł- 
dv pieniężne notują każdego dnia wielką zwyż­
kę walut obkWCh, dolar doszedł do, niebywałej 
dotąd ceny prawie 57 tysięcy, frank szwajcarski 
przekroczył już olbrzymią sumę 10 tysięcy, a 
!na  fuełdzie w Zurychu m arka zeszła do mikro- 
skominei cyfry 0 ‘0095. Chwilowo zatamowana
s p e k u la c ja  walutowa na nowo odżyła i roz- 
j iL z ę ły  Się już jej orgię. Równocześnie z ka- 
iT tro fą  waluty idzie nierozerwalnie druga -  
drożyźniana. Wszelkie paskarśtwo i g^M zia- 
Rse, któyyw zresztą nigdy w ^Polsce się zle

nie powodziło, gdyż mieli oni w sejmie zawsze 
dostatecznie silną opiekę, teraz odetchnęli <z 
ulgą. Teraz przyszedł ich czas...

Przyszedł istotnie raj, ale nie dla tych1 ogłu­
pionych m as wyborczych, które jak stado bora­
nów dały  się pędzić do urny, ale dla spekulan­
tów, którzy łożyli ciężkie miliardy na wybory, 
aby teraz odebrać je z lichwiarskim oprocento­
waniem. Jako objaw znamienny podkreślić na­
leży, że nawei w niezbyt odpowiadającym rze-. 
tezywistośti programie rządowym, przedstawio­
nym przez p. (Witosa sejmowi, o  tyfch niezwykle

doniosłyteh sprawach' nie było prawie wzmian­
ki, co chyba dowodnie świadczy jak mało od 
tego fządu pod tym względem spodziewać się 
należy. Milczy też o  tych sprawach cala prasa 
„narodowa". Prawica doszła do władży i o 
to tylko przecież chodziło. Do nowych wyborów 
dosyć jeszcze daleko i można liczyć na  krótką 
pamięć wyborców. Społeczeństwo drogo za­
płaci za to, że dało isię uwieść demagogji. Do 
władzy bowiem doszedł paskarz wiejski i miej­
ski, a  tei już sWój zawód dobrze znają.

Sprany dyscyplin, urzędników wyjęte i  pod amnestji.
Ghjena i PiaBt przeciw amnestji.

.. '.WARSZAWA, ó-gó czerwca. (Tel. wł.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji prawniczej 
omawiano spraWę amnestji, referowaną przez 
tow. posła Liebeimania. Minister Nowodworski 
oświadczył, że w zasiajdzie zgadza się na pro­
jekt w redakcji Liebermana z  nieznacznerru zmia 
nami. Amnestją mają być objęte przestępstwa, 
popełnione z  motywów narodowych, społecz­
nych i politycznych, pewne przestępstwa woj­
skowe, sprawy dyscyplinarne urzędników jią- 
koteż zbrodnie pospolite (z pewnymi wyjąt­

kami. Przeciw artykułowi o (amnestji dla spraw 
dyscypiinarnyoh urzędników wystąpił endek 
Seyda. Lieberman oświadczył, iż dziwi się sta­
nowisku prawicy, gdyż dla opinji publicznej i 
dla sfer urzędniczych nie będzie 'zrozumiałe, 
dlaczego aannestjia m a objąć morderców, złodziei 
i oszustów, a  pominąć urzędnicze przekroczenia 
dysicypliname. Mimo to prawica ł P iast owcy nie 
podzielili zdania Liebemnwu i 15 głosamf prze­
ciw 12 uchwalili, że sprawy dyscyplinarne 
urzędników m ają być wyjęte z pod amnestji.

R epresje  p ra so w e  now ego rządu.
'(WARSZAWA, 5-go Czerwca. (Teł. wł.). 

W yrazem politycznym Piasto-chjeny jest zarzą­
dzenie prezydjum Rady min., aby mowy posłów 
opozycyjnych, wydawane przez P. A. T. dla 
prasy prowincjonalnej były streszczane do mi- 
tónum . Zrobiono to już  z mowami Moraczew- 
skiego, Thugulta i Dąbskiego w dyskusji nad 
ekspose, które zostały podane w kilku wier­
szach. To -stanowisko - „Pata", zależnego (od 
prozydjum. Rady min. oraz represje, zarządzo­
ne przez Kiemika. w stosunku do prasy, wywo­
łały wśród opozycji wielkie wzburzenie. "Dziś 
lub jutro kluby opozycyjne wystąpią z nagłymi

wnioskami przeciw polityce prasowej Kiemika
i prezydjum R ady min. J v.

WARSZAWA, 5-go czerwca. (Teł. wł.)'. 
Z powodu artykułu w „Polsce Zbrojnej" p. t . : 
„Armja bez wodza", omawiającego ustąpienie 
Piłsudskiego, na wczorajszej Radzie min. gen. 
Osiński wystąpił z wnioskiem o  ukaranie redak­
tora naczelnego jednomiesięcznym aresztem  na 
‘ćdwatehu. W dyskusji okazało, się, że „Polskę 
Zbrojną" .redaguje komitet redakcyjny, którego 
nie możńa zamknąć do kozy. Wobec tego od­
dano rozstrzygnięcie tej sprawy gen. Osiń­
skiemu. 1 1 <

Chcą się po zbyć G rabskiego.
/ Grabs&i słał się niewygodny. Kandydatura Michalskiego.

Dzisiaj dolar skoczył o  blizko 1500 punktów I zdecydowany jest wytrwać na stanowisku od- 
i notowany był 56.800 mk. Zwyżka dolara auto-1 mownem wobec Piastowo-chjeńskich żądań kre- 
matyteznie pociągnęła za sobą zwyżkę różnych dytowycb. Jak się zdaje, Grabski s ta ł się nic- 
artykułów. ' ! wygodny dla nowych ludzi. Jako następcę wy-

(W! związku z tern Witos odbył konferencję' mieniają Michalskiego. Kandydatura Michalskie- 
z  Grabskim dla zastanowienia się nad środkami go nie wzmocni zaufania rynku zagranicznego 
zaradczymi. ani krajowego, gdyż program Michalskiego,

Utrwala się przekonanie, że stanowisko przedstawiony swego czasu na konferencji b. 
Grabskiego nie jest silne, ponieważ Grabski i ministrów skarbu, okazał się niewykonalny. .
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Dla tych, 
co nie widzieli. APOLLO

Tylko jeszcze dwa dni 
t. j. we środę 6 i we czwartek 7 
po cenach normalnych zniżonych.

. miss U e n u s  -  operetka
• w. , — a s ©  ś p i e w a m i .
W e ś ro d ę  ty lk o  je d n o  p rz e d s ta w ie n ie  o  g o d z in ie  5 - te j .  — W e c z w a r te k  trz y  

p rz e d s ta w ie n ia  o g o d z in ie  5 -te j, 7-m e j i  9 - te j .

Za poparcie
0 tekę dla Wachowiaka. 1

■ (WARSZAWA; 5-go czerwca. (Teł. wł'.). 
‘Na stanowisko m inistra robot publicznych kan­
dyduje Wachowiak (NPR.) .Wiadomo o nim, że 
boi się teki m inistra pracy, która niebawem ma 
być wpina z powodu przeniesienia Darowskiego 
do Moskwy. Wachowiak lęka się, że teka mini- 
.stra pracy mogłaby okazać się niebezpieczna

1 j f / \ ' ' ‘V V . V' /

żąda zapłaty.
?rzed rozłamem w W. P. R.

dla przedstawiciela NPR., dlatego kompetuje o 
wiceministerstwo przemysłu i handlu albo mi­
nisterstwo robot publicznych, 

i ; Wf kołach sejmowych mówią, żś grupa W a­
chowiaka w N. P,. R. wkrótce przystąpi do 
większości.'' 1 |

|

Przed wysianiem no
” BERLIN^ 5. czerwca. (AW). „W elt /hm 

Montag" donosi, że kanclerz Rzeszy otrzymał 
rzekomo z Londynu prywatny telegram, który 
umożliwi m d spre.cyzOw.anie noty niemieckiej dó 
'Francji. Nota nie będzie zawierać żadnych kon­
kretnych danych o wysokości spłat niemieckich,

mej nofy niemieckiej.
ani nie będzie wymieniać sumy ogólnej. Zaj­
mie się jedynie ciężarami spłat rocznych (Annui- 
tetów), które m ają być szczegółowo ustalone, 
jakoteż sposobem, spłat, który m a być przedsta­
wione narodowym rzeczoznawcom.

! poświęcenia dla Polski. Dzięki temu poświęceniu 
i gorącości ducha Polska nie zginęła'i nigdjy nic 
zginie, zaś opierające się wyłącznie na brutalnej 

! sile Prusy zostały złamane i nigdy już nie dlojdą 
j do dawnej potęgi. Po wysłuchaniu produkcji 
i chóru szkolnego, prezydent zatrzymał się przed 
! grupą byłych ofiar brutalności pruskiej, nauczy­
cieli wrześnieńskich, oraz ich rodziców, dziś już 
ludzi sędziwych, zwracając się z serdecznym a- 
peiem do młodzieży, aby me ustawała w  pracy 
nad kształtowaniem swego ducha i umysłu.

Z komisji sejmowych.
1 ' WARSZAWA', 5. czerwca. (Pat). Na dzi- 
ęiejszem posiedzeniu komisji ochrony pracy 
tow. pos. Reger referował projekt ustawy o ubtez- 
ipiecżtmiu od wypadków na  terenie b. zaboru ro­
syjskiego. Przyprowadzono dyskusję ogólną a  
szczegółową odroczono do następnego posie­
dzenia. 1 - :

’Iow.  [Eos. Stańlcizjyk i Priausowa zgłosili wnio­
sek o wybór podkomisji dla uregulowania spra: 

Wy rent inwalidzkich z ubiegły cli flat, które 
jnie wystarczają wobefc spadku m ark i.

Podkomisja urzędnicza pod przewodnictwem 
/tow. pos. Smulikowskiego omawiała projekt 
ustaw y o uposażeniu sędziów. Poseł Mączyński 
postaw ił wniosek odesłania projektu do komi­
sji prawniczej celąm zasięgnięcia opinji czy 
.odnośnie d'o. a rt. 2 i 80 ustawy konstytucyjnej 
ustaw a o uposażeniu sędziów ma być odrębną 
czy też ,mioże być włączoną do ustawy o- upo­
sażeniu funkcjonariuszy wojskowych i pań­
stwowych. Obecny na  posiedzeniu przedstawi­
ciel rządu p. iWyrobek oświadczył się  za od­
rębną ustaw ą. |
i ■ Na posiedzeniu komisji oświatowej oma­
wiano w dalszym ciągu projekt ustawy o pań- 
iStwowylch stypendja.ch akademickich. Tow. pos. 
i Piotrowski do art. ligo zgłosił ■! wniosek o 
skreślenie słów, kwalifikujących stypendystów 
jako odznaczających się nieskazitelnym cha­
rakterem  obywatelskim. Poseł ks. Lutosławski 
domagał się, ażeby do art. omayriająjcego cele 
•stypendjum dodać słowa „na pożytek i chwałę 
polskiej nauki i Rzeczypospolitej". Po odrzu­
ceniu tych’ wniosków obaj wnioskodawcy zgło­
sili votum mniejszości. Na posiedzeniu piątko- 
-wem komisji będzie omawiana sprawa iliimerus 
clausus. " 1

••• j i -- t '—y' f—,-1 O .0 ’'

Rozbijacze solidarności urzędniczej
Wyjechała ze Lwowa do W arszawy pod' 

przewodnictwem d!ra I. Dembowskiego dlelegacja 
Związku1 Stowarzyszeń urzędników z akadl wy­
kształceniem celem przedstawienia w komisjach 
sejmowych i u klubów poselskich odrębnych po­
stulatów urzędników o  najwyższych stu-djach fa­
chowych, oraz celem wyjednania najkonieczniej­
szych w tej mierze zmian w rządowym projek­
cie ustawy, wKhsażemowej.

Stanowisko socjalistów niemiack. 
w kwestj; odszkodowań;

BERLIN, 5. czerwca. (Pat). Zarządy poszcze­
gólnych partji- odbyły naradę w sprawie nowej 
(noty niemieckiej. Obecnie czynione są starania 
to złagodzenie różnic istniejących pomiędzy sta­
nowiskiem przemysłowców a  stanowiskiem Zw. 
zawodowych. Socjalna demokracja jest gotowa 
przyjąć odpowiedzialność polityczną za nową

POWRÓT PREZ. WOJCIECHOWSKIEGO.
WARSZAWA, 5. 6. (Pat.)'. Dziś o godz. 5f50 

prezydent Rzpltej powrócił dó Warszawy, wi­
tany na dw orni przez ministra ksoleji Karlińskie- 
go, kierownika ministerstwa spraw wojskowych1 
gen. Osińskiego, gen. Pogorzelskiego i  Suszyń­
skiego, zastępcę komisarza rządu m. Warszawy 
Beezkowicza. <

POSZUKUJĄ DAREMNIE SZEFA SZTABU 'GEM1.
WARSZAWA; 5. 6. (tel. wł.)’. W itos zapro­

ponował Sikorskiemu objęcie stanowiska szefa 
sztabu. Gen. Sikorski odmówił. Gdlmówił również 
gen. Raszewski, dowódzca O. K. w Poznaniu.

O NAWIĄZANIE STOSUNKÓW MIĘDZY FRAN­
CJĄ A SOWIETAMI.

1 MOSKWA, 5. 6. (Pat.). W  skład tfclegacji 
handlowej francuskiej, wysłanej db Moskwy przez 
polityczno - ekonomiczna koła francuskie, pro­
wadzące kampanję w kierunku wznowienia sto­
sunków politycznych u  ekonomicznych z sowie­
tami, wchodzi Deirerge, oficjalny przedstawiciel 
giełdy paryskiej. Według zapewnień przewodni­
czącego delegacji, posiada ona jak najszersze 
pełnomocnictwa. Jednym z celów dblegacji jest 
prowadzenie we Francji kampanji na rzecz uzna­
nia sowietów przez Francję. v u

, SPRAWA ARCYB. CIEPLAKA.
> l PARYŻ, 5. jczerwca. (Pat). Korespondent Ha- 
vasa donosi z Rzymu: W atykan dowiaduje się, 
że bolszewicy udzielili zezwolenia kierownikowi 
pontyfikalnej misji niesienia pomocy Rosji, 
Waisowi, na odwiedzenie ks. arcyb. Cieplaka

notę tylko wtedy, gdy zawierać ona będzie pod- f Arcyb. jest m izerny i Kvydaje się  bardzo wyczer
staw y do rozwiązania kwestji odszkodowań i 
gdy poda konkretne propozycje. Socjalni de­
mokraci domagają się, aby propozycje gwaran­
cyjne objęły także te klasy posiadające, którym 
obecńy spadek waluty przyniósł olbrzymie zyski.

pany. W atykan spodziewa się, że arcyb1. Cieplak 
będzie niebawem wypuszczony na wolność.

[ v
ZAMORDOWANIE KARDYNAŁA.

• ' SARAGOSSA. 5. czerwca. (Pat.) Nieznani 
isprawcy strzałam i rewolwerowymi zabili na  ułi- 
Cy ks. kardynałia Soldeville, arcybiskupa Sara- 
gossy. ; * , 1

SARAGOSSA; 5. czerwca. (Pat). K ardynał1 
, . _ Soldeville zamordowany został w chwili gdyi

isiejszem posiedzeniu Sejmu m arszałek zaw ia- ' wysiadał z slaimojchodu. Dwu młodych ludzi dało; 
domił Izbę o żądaniu sądu1 wydania p. Łań- j do niego 12 strzałów rewolwerowych z powodu, 
eućkiego oraz o wydaniu przez Radę ministrów j których arcybiskup padł trupem na miejscu. Od

Z SEJMU. , , !
! WARSZAWA, 5. czerwca.. (Pat). Na dzi-

rozporządzeń w sprawie podwyższenia podat-1 strzałów padł także jeden z krewnych, który 
ku od cukru, zmian w opodatkowaniu spirytusu, j towarzyszył arcybiskupowi, sfcofer został rów 
sprawie podwyższenia akjcyzy od zapałek. Roz­
porządzenia te odesłano do komisji skarbowej, 
poczem przystąpiono do rozprawy szczegółowej 
nad podatkiem gruntowym. ,

Po dyskusji przyjęto w głosowaniu1 ustawę 
z szeregiem poprawek. Następne posiedzenie w 
sobotę. 1 ’ h l

—
(/ PREZYDENT RZPLTEJ WE WRZEŚM. 1

POZNAŃ, 5. 6. (Pat.)'. O godz. 8‘50 rano 
odjechał prezydent Rzpltej na dworzec sześcio- 
konną karocą, eskortowaną przez szwadron 15 p. j 
ułanów. Wzdłuż całej ‘drogi stały szpalery woj- I 
ska z orkiestrami. Na stacjach poprzedzających
Wrześnię w Sfarnedzu1, Kostfzyniu i Nekli po- - . . . .
ciąg zwalniał biegu, a zgromadzone rzesze lud’- Alt-Essen do Boichniiat i Dortmundu jest ogra- 
ności i dzieci witały dostojnego gościa radosnymi' niczony. Pozatem Francuzi obsadzili jeszcze 
okrzykami. O godz. 10 pociąg stanął na dworcu knne dworce na linji Alt-Essen-Dortmund.

mez raniony.

i; • W  OBSZARACH OKUPOWANYCH. E.
BERLIN, 5. 6. (AW). Od1 kilku dńi daje się: 

zauważyć w Z. Ruhr wzmożony nacisk władz o- 
kupacyjnych. Władze francuskie i belgijskie sta­
rają się wszelkimi sposoby przeprowadzić swe: 
rozporządzenia, zmhszająe przemysłowców i ro­
botników do respektowania swych rozkazów. — 
Onegdaj całemu szeregowi dyrektorów kopalń 
poleciły władze francuskie dostarczenie większej 
ilości węgla na rzecz Francji i Belgji.

ESSEN, 5. czerwca. (Pat). Dworzec w Alt- 
Essen obsadzony został dziś przy pomocy tan ­
ków przez wojska francuskie. Ruch kolejowy

STOSUNKI ARABSKO-ŻYDOWSKIE lW PA­
LESTYNIE.

LONDYN, 5. czerwca. (AW). „Times" s tw ie r!

wo Wrześni, gdzie zgromadziły się liczne dele­
gacje. Mowę powitalną wygłosił starosta miej­
scowy Harkiewiez, przypominając historyczną już 
dziś kartę dziejów mąrtyrologji dzieci wrzesiń­
skich, jako pamiętnych ofiar systemu szkoły pru- dza, że unieważnienie wyborów do palestyń­
skiej. Ten brutalny system me zdołał w dżie- skiej rady ustawodawczej w, Jerozolimie wy* o-i 
ciach1 zabić polskiego ducha. Prezydlent podkre- łało  wśród tamtejszych Żydów wielkie rozgo y- 
^lił w odpowiedzi, że ofiarom gwałtów niemie- gżenie, wśród Arabów natom iast radość. , J y  
ekićh danem było jeszcze za życia oglądfać pwoce j —*■«— u ■ -• ^  . , ,v %



Nr. 126 „DZIENNIK LUDOWYi" 3

Międzynarodowa socjalistyczna konferencja koBief.
ci w* HAMBURG, 25. maja.

Z  inicjatywy anstrjlackich towarzyszek, zwo­
ła n o  w pierwszy dzień Zielonych Świąt — przed 
kongresem — międzynarodową socjal. organi­
zację kobiet. iWi konferencji uczestniczyły przed­
stawicielki 21 narodów..

Celem konferencji było nawiązanie zerwa- 
(nej nici — przez wojnę, — między poszczegól­
nemu organizacjami i dalisza pracą uświadamia- 
:ją|ca politycznie kobiety całego świata.

IWojna wojnie, było hasłem, domimijącerń 
na konferencji i kongresie. A nie da się ząprze- 
(cżyć, że stanowisko kobiet i stopień ich uświa­
domienia może w znacznej mierze zaważyć na 
'szali. ■ '
. Przemówienia delegatek różnych narodów da­
ły obraz rozwoju organizacji w poszczególnych 
krajach. Mimo ogromnych zmian powojennych, 
'nie we wszystkich krajach' kobiety zdobyły ró­
wnouprawnienie polityczne. Z tej racji na konfe­
rencji uwidoczniły się dwa kierunki. Przedsta­
wicielka angielskich orgiainizacji zażądała _ po­
w ołania międzynarodowego Komitetu kobiece­
go, którego zadaniem byłoby prowadzenie wal­
ki o prawa polityczne dla kobiet całego' świata. 
Przeciwko temu wnioskowi wypowiedziała się 
delegacja niemiecki*.

Osobna międzynarodówka kobieica — zda­
niem  jiiemiećkich towarzyszek — jest zbytecz­
n a . Opróicz istraty czasu r  pomiędzy, grozić mo­
że niebezpieczeństwo, że te dwie międzynaro­
dówki, pracujące oddzielnie mogą nie uzgodnić 
swoich poczynań. ,W1 Niemczech', Austrji, kra- 
jalch skandynawskich kobiety m ają pełne prawa 
polityczne, w partji zajmują wybitne stanowis­
ka i niema takiej jednostki organizacyjnej, w 
której nie zasiadałaby kobieta. W tych kra- 
ĵaicih, o tak wysokiej kulturze i uświadomieniu 

nie zalchodzi potrzeba tworzenia osobnych ciał 
organizacyjnych. Wi innych krajach stosunki są 
gorsze. Kobiety albo nie m ają praw politycznych, 
ialho w partjech niema zrozumienia i odpowie­
dniego poparcia, dla tej nie słychanie ważnej 
pracy.

Wi dyskusji bardzo ożywionej, chwilami bu­
rzliwej. przemówienie polskiej delegatki prze­
ważyło szalę za wnioskiem angielskim, do któ­
r e g o  przyłączyły się towarzyszki austriackie. 
iW: głosowaniu 135 delegatek, przeciwko 50, wy­
powiedziało się za powołaniem międzynarodo­
w o  Komitetu kóbiefcego, Komitet składa się 

,z  tow.: Philipp (Anglja), Popp (Austyja), i Thi- 
lanus (Holandja) -i sekretarki.

Zadaniem tego komitetu w myśl uchwalonej 
rezolucji, będzie przygotowanie następnej mię­
dzynarodowej konferencji kobiecej. Urządzenie 
„Dni kobiet" w całym , świecie dla propagandy 
'organizowania kobiet. Wszystkie organizacje za­
mianują korespondentki, które będą utrzymy- 

jwały stały  kontakt z komitetem. 
f Komitet ten, wszystkie poczynania uzgadnia 
z imiędzynarodowem biurem1, wybranem na kon­
gresie _ w Hamburgu — z międzynarodowym 
związkiem robotnic i z  międzynarodowym spó ł­
dzielczym komitetem! kobiecym,.

Zasadniczo jedniak organizacja kobiet i męż­
czyzn jest wspólną w ramach partji i nie może 
być mowy o osobnej organizacji kobiet. (W. P. 
E. S. jeszcze przed wojną uchwałą kongresu po­
łączono organizacje.)

Jędnogłośnie uchwalono wniosek niemiec­
kich towarzyszek, żeby zwrócić się do kongresu 

fz żądaniem powołania do międzynarodowej egze­
kutywy, jako członka kobietę. Wniosek nie uzy­

skał aprobaty komitetu organiz. i przesłano go 
nowej egzekutywie. Nie ulega wątpliwości że 
następny kongres zajmie w tej sprawie inne Sta­
nowisko.

W, konferencji, pod przewodnictwem tow. 
Popp z Wiednia, uczestniczyło około 200 delega­
tek. Najliczniej przybyły Niemki, Austrjaczki, 
Angielki i Czeszki. Tylko Polska, Jugosławia, 
i Łotwa, m iały po jednej delegatce. 21 posła­
nek i sęnatorek brało udział w konferencji. 
W szystkie inne delegatki reprezentowały ważne 
działy pracy, jak opiekę społeczną, kooperatywy, 
organizacje kobiece, organizacje nauczycielskie 
i t. d. Zakończono konferencję wielkiem zgroina- 
dzeniem kobiet. Przemawiały mówdzynie wszyst­
kich narodów, przeważnie po niemiecku. Tylko 
francuskie przemówienie senatorki z Belgji tłó- 
maczono. Mówczynie przyjmowano owacyjnie, 
a hasłem wszystkich referatów było: wojna 
wojnie.

Konferencja j,ak i kongres wywarły ńa ucze­
stnikach najlepsze wrażenie.

D. Kłiiszyńska.

Rząd dba o stan urzędniczy...
Zapowiedziana przez proz. Witosa dbałość 

o interesy stanu urzędniczego „w granicach 
możności skarbu Państw a" wyrazić się ma prze- 
dewszystkiem ;,jak się dowiadujemy w tern, iż 
urzędnicy państwowi ,część swej mizernej pen&ji, 
poczynając od lipoa, otrzymywać mają w... 
bonach złotych, które — jak wiadomo — nie 
mają kursu obiegowego i płatne być mają do­
piero we wrześniu. W- tym. celu w ciągu bieżą­
cego miesiąca zbierane być mają „deklaracje 
urzędników, mająjcych wyrazić swa, „zgodę" na 
tę nową kombinację nowego rządu.

Przyjmowanie pensji w bonach ma być w za­
sadzie dobrowolne, wiemy jednak jak tak „do­
browolność" w biurach wygląda, gdy panowie 
zwierzchnicy będą chcieli przypodobać się 
Swoim nowtym ministrom i wykazać swą lojal­
ność kosztem gorzej uposażonych1 swych pod­
władnych. ,4 1

ARTUR CWIKOWSKf.
i81) f

Dziewczynka z lokami.
POW IEŚĆ. i

(Ciąg dalszy }

Spytał niepewnie:
— Ksiąjdz w to wierzy? Ksiądz posiadł tę

mądrość? Radlość spokoju?
 Pan jest bardzo zmęczony. Pan naprawdę

m u s i  wypoczywać. I wszelkie postanowienia, ja- 
kieby pan teraz chciał powziąć, me będą miały

^  Brdę próbował. Po to przecie tutaj przy­
jechałem- Zresztą nie zastanawiam się nad m- 
ćzem, nie staram  się tworzyć specjalnych świa­
to p o g lą d ó w , naginanych do danej chwili w  ja-

k ^K sm dz domyślał się wielu rzeczy, nie ro­
zumiejąc oczywiście ich dokładnie ia me chcąc 
ovtać Był pewny, ze jedno urnę byłoby w tym 
pokoju tego wieczoru zbyt drażliwym dźwię­
kiem maleńkie, pieś,ciwe imię kobiece.

J .  Powiem panu tylko tyle. Nie byłem n i­
gdy poszukiwaczem szczęścia, ale przyszm ono 
samo do mnie jako mjarzeme. Odraza uświado­
miłem sobie, że jest marzeniem meziszczalnem . 
i że poddając mu się chorobliwie, będę m usiał 
r erpieć. Warto cierpieć jeżeli cieipieńie bo- 
| W  nas albo staje się błogosławieństwem dla 
urugich. Lecz cierpieć i Mmniejszać się w sobie,

Rowy kurs wobec prasy.
W .Warszawie skonfiskowano numer rady­

kalnego tygodnika „Głos" za artykuł, skierowany 
przeciw nowemu rządowi.

Nowy minister spraw wewnętrznych, p. 
Kiernik, odrazu po objęciu urzędowania zażądał

cierpieć 'jedynie dlatego! tó.d>y więdnąć — to 
grzech. Opanowałem się, zgniotłem czarodziejski 
kwiat, by mnie nie otruł swą wonią. I posia­
dłem  to, o czem przed chwilą panu mówiłem. 
— radość spokoju. Jak pan myśli, iczy nie by­
łoby dobrze popróbować?

Kołowski zaśmiał się nerwowo.
— Sądzę, że tak, ale bez uprzedniego na­

kazu, ńarzuponego sobie. Działać, żyć pod ja ­
kimś przymusem — wewnętrznym, czy, zewnętrz­
nym1 — nie prowadzi do niczego.

Tak om rozmawiali w wieczór zimowy, przy­
lepiony śnieżystą bielą do szyb pokoju, po któ­
rym  tułała się  tęsknota. Obaj rozumieli, że 
wygłaszając ogólnikowo stare prawdy, mówią 
o jednej tylko sprawie... najbłahszej i najw a­
żniejszej.

Ksiądz Łucizek, który za przybyciem spostrzegł 
kobiecą czapeczkę zostawioną nieopatrznie na 
stołku, nie chciał przedłużać swych odwiedzin. 
Nie zastanaw iał się nad tern, dó kogo ona na­
leżała; wychwytywał tylko związek, zachodzą­
cy ińiędzy psychicznym stanem  Kotowskiego a 
obecnością kobiety w jego mieszkaniu. Ucieka 
od zamkniętych ramion w inne wyciągnięte ra ­
miona, by się oszukać złudzeniem. Niechże się 
leczy w ten sposób, jeśli na  razie wierzy w sku­
teczność tej kuracji. Może to dla ludzi tego typu 
jest etapem ńa drodze do uzdrowienia.

Kołowski, Zaryglowawszy drzwi za odcho­
dzącym, z a trz y m a ł się nia chwilę w sieni. Ręko­
ma przycisnął skronie, z ust wybiegł mu nie­
zrozumiały szept, podobńy do jęku.

przedstawienia sobie wykazu uprawnień rządu 
w stosunku do prasy.

Nie wiemy, czy dwa te fakty znajdują się 
w ścisłym ze sobą związku. •. Ale konfiskata 
„Głosu" wskazuje na to, że p. K ie rn ik  zapozna­
w ał .się ze swemi uprawnieniami, aby zacząć 
stosować represje do prasy wolnej i niezależnej 
od rządu. I

SEKRETARZ LIGI NAR. 0  POLSCE.
WARSZAWA, 5. czerwca. (AW). Sekretarz 

generalny Ligi Narodów Dkummond w rozmowie 
z Witosem wyraził się bardzo dodatnio o stosun­
kach jakie zaobserwował w Polsce. Zdaniem 
Drumrhonda sytuacja Eolski przedstawia się 
znacznie lepiej niż można przypuścić na pod­
stawie doniesień i materjałów, jakie w tej spra­
wie posiada Liga Nar. Drummond zauważył też. 
że Liga Nar. nieżawsze odnosiła się do Polski 
tak życzliwie, jak tego wymagał nietylko inte­
res Rzpltej ale i jej położenie międzynarodowe. 

— ---
DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH W 

LIPSKU.
LIPSK. 5. gzerwca. (Pat.) Dziś po południu 

odbyty się tu demonstracje bezrobotnych w 
różnych częściach m iasta. .Wi jednej z kawiarń 
zniszczono całe urządzenie wewnętrzne. W  cza­
sie starć jedna ośobia została raniona.

W pokoju stała juz? piani Tosia, uśmiechnięta 
pytająco. I

— Ładna historja. Czy pan wie, że pan 
mnie skompromitował? Moja czapeczka...

— Rani czapeczka jest niemym przedmiotem 
i dlatego była dyskretna. Pani serduszko choć 
biło tak mocno w ciemności, że aż  ta było 
słychać, nie zdradziło również swej !właści­
cielki. Cóż się więc stało?

— Stało sig to, że ksiądz Łuczek' będzie pa­
na odtąd uważał za libertyna. Ale to pańska 
rzecz, nie moja; niech się. pan trapi z tego po­
wodu, Bo mnie podobała się ta sytuacja jakby 
żywcem wzięta z  komedji. Najgorsze było, że 
musiałam stać w jednemu miejscu’, by nie potrą­
cić o jaki mebel, a  przytem pańskie parkiety, 
trzeszczą tak skandalicznie. Jestem bardzo lek­
komyślna? Nie spodziewa się pOn przypadkiem 
jakiej nowej wizyty?

Przysunął się z krzesłem do niej, ujął jej 
ręce i głaskał machinalnie.

— Pani taka dobra...
— O tem pan jeszcze nie może wiedzieć — 

odparła, podkreślając słowo „jeszcze". — Zresz­
tą, to nie moja zasługa, skoro...

— Skoro? j
— Skoro pana lubię i znajduję przyjemność 

w pańskiem towarzystwie. Pan o teni wie od 
dawna,"ale pan nie dbał o to... ^ s

'M usiał zaprotestować.
ICC. d  n.)

\ v
v ,
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+ x - Lwów, 6 czerwca
REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE: 
[ Środa o g. 730 „Popas Króla Jegomości", kom.

Czwartek o g. 730 „Popas Króla Jegomości". 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:

Środa o g. 7-30 „Świderek".
Czwartek o g. 7-30 Świderek".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna:
Środa o g. 7'30 „Narzeczona Lukullusa".
Czwartek o 2. 7-30 „Dom Magdaleny".

Teatr liter.-artyst. „BAGATELĄ", Rejtana 3.
Od 31 maja 1923 r. Część I.: „Nieoczekiwany gość", 

farsa pióra Bebe. Część solowa: B. Bronowski, M. Mirski, 
'B. Kamiński, La Boheme. Część 111. „Fałszywę konto”, 
farsa, opracował Bebe. Początek o godz. 830 wiecz.
i ., — —

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
Środa 6- czerwca: ADAM DIDUR. 628

( TEATR ŻYD. dyr. S. M. GIMPEL, Jagiellońska 11.
Środa o g. 730 wieczór „Uriel Akosta”.

J,\ : 1
— ZAKŁAD WYCHOWAWCZO - NAUKO- 

i WY (z prawem publiczności) Dr. ADELI KAR- 
POWNY W E LWOWIE, Krasickich 18 A. — 
(Egzamina wstępne do wszystkich klas gimn. żeń­
skiego: I.—VI. typu humanistycznego i neołiu- 

i manis tycznego (biez łaciny). VII. — VIII. typu real­
nego, do klas męskich! I.—III. gimn. typu human., 
dio koedukacyjnej szkoły powszechnej, odbędą się 
w  dniach 20. i 21. czerwca b. r. Zgłoszenia przyj­
muje dyrekcja codziennie od 12 — 1. 635—5

i i „BOPAS KRÓLA JEGOMOŚCI", po raz dru­
gi) pójdzie w Teatrze Wielkim we czwartek. Za 
/bilety zakupione na  czwartkowe przedstawienie 
„Trubadur" kasy zwiajcają pieniądze. Data wy­
stawienia Trubadura z  gościnnym występem 
Gruszczyńskiego podana będzie w najbliższych 
dniach. ; * ; ; . \ -

„ŚWIDEREK". Przem iła ta  Sztuka Nicode- 
rniego, utrzymuje się. stal© na repertuarze Teatru 
Małego, ściągając liczną publiczność, która bawi 
się świetnie, tem więcej, że sztuka wyreżysero­
wania i gnana jest koncertowo. j ,

„DOM MAGDALENY" óstatni raz dany bę­
dzie w czwartek w  Teatrze Nowości. Sztuka, któ­
ra  wywołała tyle dyskusji w  Warszawie i u naas, 
ustępuje miejsca nowemu repertuarowi.

POSIEDZENIE RADYi MIEJSKIEJ odbędzie 
się We (czwartek, 7. b. im. o  godz. 6. po poi. 
iw sali posiedzeń rady, miejskiej w  ratuszu. Na 
porządku dziennym : Budżet na  rok 1923.

NA OCHRONKĘ IM. PIŁSUDSKIEGO. Ma- 
terjał, przysłany przez niewiadomą osobę pod­
czas Targów Wschodnich, a dotąd nie odebrany, 
oddałem na rzecz dzieci Ochronki im. J. Pił­
sudskiego. — Prof. I. Mościcki.

KURSY WALUT. Na giełdach w Polsce o- 
raz we Lwowie w dalszym ciągu panuje tenden­
cja zwyżkowa dla obcych walut, a  zwłaszcza 
dl® akcji przemysłowych. W e Lwowie płacono 
wczoraj za dolary 55.750—56.600, dtod. kanad. 
53.750, dynary 520, ft. szterl. 262.000, fr. belg. 
3010, fr. franc. 3620, fr. szwajc. 10.225, kor. austr. 
0‘80, kor. czeskie 1680, kor. węg. 12*10,,.leje rum. 
295—305, liry 2650, marki niem. 0‘90—0'96, rnkp-. 
W  Zurychu płacono markę polską 0‘0095, markę 
mem. (F0080. — Akcje przemysłowe płacono: 
Chodorów 127 tys. nikp., Gafota 14, Oikos 78, 
Parowozy 79, Pezet 12.250, Polska Nafta 20, Rak­
szawa 100, Siersza elektr. 22, Siersza górn. 
182.500, Tespi. 176, Zieleniewski 325. tys. rnkp.

TARYFA DOROŻKARSKA. Za zwykłą jazdę 
w mieście winno się p-łacić 4.500 mk. dorożce 
parokonnej, zaś 3.500 mk. jednokonnej. Do ro­
gatek, ńa Targi Wschodnie lub Wysoki Zamek
8.000 — 6.000, do dworców kolejowych wraz z 
pakunkami 10.000 — 8.00,0, do rzeźiu miejskiej, 
na boisko Sokoła i t. p. 7.000 — 5.000 mk. Zamó­
wienia na jazdę za czas płaci się za pierwsze pół 
godizmy 6.000 —- 4.500, za następny kwadrans
3.000 — 2.250 mk. Za postój przed domem, 10 
minut płacić nie należy. Zamówioną do  dlomu 
dorożkę a  nieużytą należy płacić sumą, wyno­

szącą połowę kwoty należnej za zamówioną jaz­
dę. Wszelkie ewentualne spory może rozstrzy­
gać policja.

ZMIANA W  UMUNDUROWANIU POLI­
CJANTÓW W  SŁUŻBIE. Do dnia 1 bim. .poste­
runkowi w służbie nosili na rękawie opaskę 
biało-czerwoną. Obecnie zniesiono tó odznaki, 
natomiast zarządzono, iż policjanci w służbie 
mają nosić opaskę skórzaną, przytrzymującą czap­
kę, piodiobnie jak przy, chełmach.

ECHA KATASTROFY W  MSZANIE. Jesteś­
my proszeni o  zaznaczenie, że ze sprawą zato­
nięcia dwóch chłopców ze szkoły, św. Józefa 
nie ma nic wspólnego ks. dr. Paluch, ale braciszek 
zakonu tego samego nazwiska. ,

FAŁSZOWANE DOLARY W  OBIEGU. Kil­
ku waluciarzy z Krakowa kupiło 5 banknotów 
po 100 dolarów, płacąc lwowskim swym kolegom 
26 miljonów marek. Nabywcy dopiero- w domu 
spostrzegli, iż na banknotach tych zmieniono cy­
fry 1 na 100 przez dopisanie zer. Poszkodo­
wani powrócili do Lwowa i odszukali sprycia­
rzy, puszczających fałszywe banknoty. Są to: 
Abraham Hausbterg, zam. przy ul. Wóleckiej, Ma­
jer Eljasz Muhlrad, zam. przy ul. Hermana i Jó­
zef Sicher, zam,. przy ul. Betoa. Policja Wszyst­
kich wymjenionyeh aresztowała.

ZAGADKOWA KRADZIEŻ. P rzed ' trzema 
dniamj. w kawiarni „De la Paix", jak podaliśmy, 
skradziono teczkę,, zawierającą 10 miljonów mk. 
M. Freili-ch-o-wi, słuichaczowi praw. -Policja aresz­
towała Bronisława Grafa, zajętego w tej kawiarni, 
jako podejrzanego o  tę kradzież. Następnie zgło­
sił się w połicj[ funkcjonarjusz Tow. „Czuwaj]", 
który złożył kluczyk od torebki Freilicha, zna­
leziony w ul. Kopernika. W  ciągu śledztwa zgło­
sili się w policji dwaj koledzy poszkodowanego 
i ofiarowali swą pomoc w prowadzeniu1 śledz­
twa. Koledzy ci udlałi się na ul. Kościuszki i 
w realności pod 1. 6, po otwarciu okiennicy piw­
nicznej znaleźli w  oryginalnej opasce sumę, 5 
miljonów marek z podpisem Freilicha. Wobec 
tego skierowano .śledztwo w innym kierunku, 
które trw a w dalszym ciągu-. Niewinnie posądzo­
nego kelnera wypuszczono- na wolność.

NIEBEZPIECZNY SUBLOKATOR. Jan Jaro­
sławski, liczący lat 84, po części sparaliżowany, 
przyjął do swego mieszkania przy ul. Hetmań­
skiej jako sublokatora Cyryla Kubka wraz z żo­
ną. Wczoraj Jarosławski doniósł policji, iż Ku­
lik postępuje z nim w nieludzki sposób, gdyż 
wyprawia w  mieszkaniu! głośne awantury i bije 
go. Policja zajęłą się tą  sprawą.

NAPAD I RABUNEK NA GOŚCIŃCU. Abra­
ham Kahame wiózł onegdaj zboże dio młyna. Na 
gościńcu1 pomiędzy Narolem a Lubyczą Królew­
ską napadło ma niego czterech uzbrojonych ban­
dytów, którzy grożą/; Kahan-emu śmiercią, zra­
bowali mu 300 kg. zboża, oraz 300.000 mk., 
puczem zbiegli.

JEDEN Z  LEPSZYCH „GOŚCI". Do hotelu 
„Savoy“ przy ul. Sobieskiego zgłosił s;ę wie­
czorem pewien goiść, który zameldował się jako 
Czesław Różycki. Rano gość ten zbiegł z ho­
telu, nie wyrównawszy rachunku, p-rzyczem „na 
pamiątkę" zabrał z sobą pościel, wartości 150 
tys. mli. Kierownik tego hotelu doniósł o tem 
policji, i

BANDYCKI WYSTĘP AKADEMIKA. W ka­
wiarni „de la Paix“ zabawiał się onegdaj słu­
chacz praw (?) Mojżesz Fre.ihcfc. W  pewnym 
momencie narobił gwałtu pod pozorem, że zgi­
nęło mu rzekomo 16 i pół mjljona marek. Podej­
rzenie rzucił na usługującego mu w kawiarni 
kelner® Bronisława Grafa. Niewinnego, Bogu 'du­
cha winnego człowieka pociągnięto na policję 
i tam p. Freiłich w sposób barbarzyński obił pi. 
Grafa. Z powodu braku dow-o-dów musiano nie­
winnego człowieka uwolnić. Sprawa znajdzie 
swój epilog w sądzie, tem bardziej, że coś z pie­
niędzy rozbawionego- „akademika" miało się zna- 
leść przy ul. Kościuszki. Ciekawe, że policja po­
zwoliła, aby w jej obecności osobnik zupełnie 
obcy mógł sobie pozwalać na awanturowanie 
Się, obelżywe krzyki i bj,cie bezpodstawnie a- 
resztowanych obywateli.

„NAPIWEK" SAMOWOLNIE WYPŁACONY. 
Salomon Fels, zajęty w firmie spedycyjnej „Sep-

timus" przy ul. Kołłątaja, często przywoził że­
lazo dla firmy Majera przy ul. Pańskiej 1. 11. 
Tu jednak rzekomo nigdy, mu me dawano „na 
piwo". Wobec tego Fels postanowił sam sobie 
wypłacić tę należytość. Onegdaj spotkał na pl. 
Bernardyńskim swego znajomego Grzegorza We- 
retkę i na jego próżny- wóz złożył pewną ilość 
sztab żelaznych wartości 1 miljona marek z za­
pasów, które przewoził z koleji do składów Ma­
jera. Sztaby te Fels z przyjacielem sprzedał na­
stępnie w składzie Feumdlicha tylko za 300 tys. 
mk. Kradzież ta szybko jednak została wykryta, 
a pphcja aresztowała obu przyjaciół.

DROGIE DRZEMKI PRZY OTWARTYCH 
OKNACH. H. Pisinger, zamieszkała przy ul. Żół­
kiewskiej, spała przy otwarłem oknie. O . świcie 
nieznany złodziej skorzystał z tej okoliczności 
i skradł torebkę z biżuterją wartości 1 miljo-n 
mk. — Wandzie Bohdanowicz, zamieszkałej przy 
ul. Techni-ckiej, skradziono również przez okno 
3 prześcieradła wartości 150.000 mk. — Do mie­
szkania Izraela Somm-era przy ul. Korzeniow­
skiego nocą dostali się przez balkon złodzieje 
i skradli papierośnicę i kamizelkę, wartości .800 
tysięcy marek.

ZBIEGŁ NA WPÓŁ UBRANY. Kasper Su- 
chaeki, odbywający karę w więzieniu Sekcji III., 
w czasie robienia porządków w kancelarji sądu 
zbiegł dó miasta, ubrany tylko w koszulę i spo­
dnie. Policja przez parę tygodni poszukiwała za 
zbiegiem, lecz bezskutecznie.

KRADZIEŻE. Marjan Juśków w poczekalni 
na dworcu głównym skradł walizę z żywnością 
na szkodę M. Hołodowskiego z Pasiecznej. Juś- 
kowa ujęto i osadzono w aresztach. — W  nocy 
na 5 hm. włamali się złodzieje dio magazynu1 w 
szkole agronomicznej w Dubłanach, gdzie skra­
dli artykuły spożywcze wartości 2 miljony mk. 
Wi wozie tramwajowym U-L skradziono Salo- 
meji Stemer, żonie dyrektora poczty, srebrną to­
rebkę wraz z gotówką wartości 800.000 mk.; 
zaś w wozie Ł-J skradziono portfel z 190.000 mk. 
i dokumentami na szkodę Bogdana Wertza, słu­
chacza politechniki.

-  ZARZĄD OCHRONKI IM. J. PIŁSUD­
SKIEGO we Lwowie dziękuje serdecznie za kwo­
tę 100.000 mk., złożoną na rzecz Ochronki przez 
Związek Ceglarzy na ręce t-ow. Sidowicza.

Ą óżne.

NOWE LEKARSTWA PRZECIWKO CU­
KRZYCY. Z Kanady donoszono niedawno o od- 
kryęiu tam skutecznego środka przeciwko cu­
krzycy, którem u dano nazwę „insuliay". Obec­
nie donosi duńskie biuro prasowe, że chemik 
duński, God Andersen, wynalazł iakże taki śro­
dek, który nazwał „daisuliną". Środek ten, przy­
rządzany pod postacią tabletek, dał podczas 
prób, dokonywanych w szpitalach Danii, Szwe­
cji i Norwegji, wyniki jak  najlepsze i ma się 
znaleźć niebawem w handlu.

WOJCIECH KOSSAK MALUJE FOCHA V  
WEYGANDA. Jak donoszą, Wojciech Kossak wy­
jeżdża do Paryża, celem wykonania portretów; 
m arsz. Fojchia i gen. Weyganda.

Tow arzysze!
Nie wolno uczęszczać 

do restauracji, kawiar­
ni i fryzjerni, gdzie nie­
ma „Dziennika Lud“ 

o. H. R. P. P. s.
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W y p a d k i i p o r a n ie n ia .
Bronisława Hiańkiewiez, zarobhica, m iała w 

najbliższych dniach wyjść zia Jana Stemalskiego, 
ale 78-Ietnia. pałatka, Stesnaifekiego, Ma/ja, - nie 
lubi przyszłej synowej i wszelkiemu sposobami 
iehce przeszkodzić dobrym zamiarom syna. Mści­
wa staruszka potłukła większą ilość szkła na 
taiał, poczem zmieszała go z pieprzem i z pia­
skiem. Wczoraj wieczorem, w .ciemnym koryta­
rzu realności przy ul. Skarbkowskiej SternaTska 
mieszaniną tą  zasypała o,czy Hankiewiczównie. 
!Wi Pogotowiu ratunkowem z trudem oczyszczono 
oczy nieszczęśliwej, przyczem stwierdzono, iż 
grozi jej zupełna utrata  oka prawego, również 
1 lewe oko zostało ciężko uszkodzone.

Policja wniosła skargę do sądu oskarżając 
Sternalską o ciężkie uszkodzenie' ciała.

Marja Faust, wieczorem w restauracji przy 
,J1. Sobieskiego zabawiała się ze swym znajo­
mym niejakim Żukowym, Żona wymienionego

Marja, poszukując za mężem, odszukała go przy 
zabawie. Zorjenfcowawszy się w sytuacji Żukowa 
nie wiele m yśląc porwała flaszkę stojącą przed 
1. ustową i ugodziła nią kilkakrotnie w głdwę 
przyjaciółkę męża, któ ry  w tym czasie dyskret­
nie „żrejterował“ . P o ste ru n k o w y  zwabiony 
giosną awanturą przybył na miejsce i wyswo­
bodził Faustową z rąk Żukow ej, poczem zapro­
wadził zranioną^ do Pogotowia rat.

Przed miejskim sklepem aprowizaeyjnym na 
Łyczakowie staija w „ogonku" 72-letnia wdowa 
Julja Sokołowska. Pewien mężczyzna trącił bru­
talnie staruszkę, która upadłszy złam ała nogę.

iWj ulicy Słonecznej złośliwy pies 'dotkliwie 
pokąsał Benjamina S prećhera , zaś inny czwo­
ronóg Jakóba Gellera. ^

Wymienionym udzielono pomocy w Eogo- 
towiu ratunkowem.

nego obchodzenia się <dca była tak zrozpaczona, 
że nie wiedziała, co robi.

Przy przesłuchaniu świadków stwierdizono, 
że ojciec rzeczywiście bił i głodził córkę.

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli 8 głosami 
przeciw '4 pytanie w kierunku zbrodni podpa­
lenia, wskutek czego trybunał uwolnił oskarżo­
ną od wmy i kary.

P olski p rze m y s ł w ę g lo w y .
Polskie złoża węglowe, obejmujące zagłębie 

dąbrowskie, krakowskie i śląskie o łącznej po­
wierzchni 3870 km 2, należą do najbogatszych 
złóż węglowych Europy.

W edług ostatnich obliczeń zapas węgla do 
głębokości 1000 m. wynosi 63.900 miljonów 
tonn. Polska zatem jako producent węglowy 
stoi na Irzeciem miejscu w Europie, po Niem­
czech (z 349.000 miljon. ton) i Anglji (z 198.000 
miljonów ton).

Rozwój produkcji węglowej przedstawia się 
następująco:

1913 r. 1922 r. Procentowo

ro b cM tó w  I20-489 209' 774 + 74'u "/»

P rws“ k ia  40.M 7.474I. 34,832.1051. - 1 4 -4 8 1/.

Wywóz zagranicę wynosił w r. 1922: z za­
głębia śląskiego 11,500.908 ton, z dąbrowskiego 
308 853 ton, z krakowskiego 157.319 ton, razem 
11,967.080 ton.

Zużycie w ęgla na potrzeby kopalń w ynosi 
1 2 '9 6% w ydobytego węgla, zapotrzebowanie
Wewnątrz kraju 52'67°/o produkcji. Po przyłą­
czeniu Śląska należy Polska do państw ekspor­
tujących węgiel. . Wywóz do Niemiec wynosi o- 
koło 8,150.0u0 t. (68*12%), do Austrji 2,806.400 
ton, do Gdańska 359.800 t., do Węgier 226.000 t., 
ponadto wywozi się W drobniejszych ilościach 
do Czechosłowacji, Szwecji, Kłajpedy, Szwajcarji, 
W łoch, Danii, Łotwy, Jugosławii i Rumunii.

mu koledze p|or. Finezakowj, aby go doręczył
adresatowi.

Por. Fin czak, widocznie wzorem Dubanow;- 
fczą, list ten yozpieozętowlaik i P jego treści za­
wiadomił swych przełożonych i kolegów.

Dzięki „honorowemu" postępkowi por. Fiti- 
iczaka por. Koman dziś zasiada na ławie oskar­
żonych. f

Por. Koman ' odznaczony krzyżem walecz- 
nyjch zeznał, iż szef pułku 53 pp. ppułk. Golo- 
.chowski w 18. lub 19. listopada z. r. powiedział 
że przez przecięcie drutów telegraficznych odet- 
nie Stryj od świata a  przy pomocy szubienic i 
karabinów maszynowych zYobi porządek.

Słuchany jako świadek ppulk. Golocbow.ski 
zeznając, z nienawiścią odniosjł się do oskarżo­
nego. Świadek uważał, że rząd ówczesny miał 
słabą rękę; słowa podane przez por. Komana rze

Okręgowy Kom. Rob. P. P. S. we Lwowie
zwołuje

na środę 6. b. m. na godz. 7-mej wieczór do 
sali przy ul. Ormiańskiej 2/II p. dalszy ciąg

P O U F N E G O

PHRTYJHEGO ZEBRHHIłl
Z PORZĄDKIEM DZIENNYM:

1) Sprawa Międzynarodówki robotniczej na 
kongresie w Hamburgu,

2) Wnioski i interpelacje.
Towarzyszki i Towarzysze: Jawcie się licznie!

O. K , R .  P . P . S .

Spraw y partyjne.
* POSIEDZENIE KOMITETU OBWOD. PPS.

odbędzie się w niedzielę dnia 10. czerwca o 
godz. 10-tej przed połud. w lokalu Kasy chorych, 
ul. Brajerowska 1. 8.

Pórządek’ dzienny podany zostanie w wy­
słanych zaproszeniach.

.Wzywa się wszystkich członków komitetu 
obwod., tow. posłów i członków Rady; Nacz- ze

  _ ^ ___  _____________  wschodniej Małopolski, ażeby się na posiedzeniu
czywiacie powiedział, lecz rzekomo miał n a ; bezwarunkowo jawili.
myśli Ukraińców. Pozatem świadek zdeklarował \ tń ZGROMADZENIE KOBIET P. P. S. odbę-

3  sali sgdowef.
POLSTYKUJĄCY GARNIZON PRZED SĄDEM.

Prokuratorja sądu wojskowego we Lwowie 
oskarża Romjana Komana por. z 53. pp-. zo Stryja 
o następujące przewinienia: _ .

Wymieniony w listopadzie z. i .  w Stryju 
rzekomo usiłował organizować zbrojne oddziały 

•do wystąpienia z  bronią w roku wyrazie gdyby 
nastąpił planowany zamach stanu faszystów w
beam im le situ o. -

Dnia 19. listopada z. r. pon Homan na zjez- 
dzie P. S. L. we Lwowie zawiadomił rzekomo 
posła Bryla, iż w Stryju istnieje związek fa­
szystów. do którego należą prawie wszyscy oii- 

.*ferovHe 53 pp., mający na .celu dokonanie za­
machu stanu. Wymieniony prosił rzekomo pm ta 
Brvla ażeby ten z|awiadomił/O tern p. Rataja i 
prez "min. Nowaka. Gdy p. -Bryl radzit informa­
torowi aby o tern powiadomił swego pułkowni­
ka, p o r u c z n i k  ów obwinił o faszyzm i -swych

'" P ro k u ra to r  oskarża wymienionego o wystę­
pek z 8 12!8t i przekroczę,nije z § £08 o rozsiewa­
n e  fałszywych i niepokojących pogłosek.

N,a wczorajszej rozprawie przesłuchano poza 
oskarżonym 4 świadkpw. W; czasie kryty czujni 
pot H om an napisał list do znajomego swego 4>t. 
Malskieeo przebywającego w Warszawie, w 

o W U a c j i  f a w t o w s ^ i  w 
Stryju. List ten dal jadącemu dó Warszawy swd-

■się na rozprawie jako zdecydowany antysemita.
Świadek ppułk. Ludwik Klocek wyraził się 

pogardliwie o b. rządzie prez. Nowaka, mówiąc 
iż nie powinien rządzić, lecz konie łączyć na no­
saciznę. Świadkowie zgodnie zeznali, iż ofice­
rowie tego pułku prowadzili namiętne dyskusje 
polityczne w duchu powyższym,

Dziś na rozprawia jako świadek ima zeznawać 
poseł Bryl, oraz inne osoby zauuejscowe, po­
czem zapadnie* wyrok.

Roprawie przewodniczy pułk. Godowski, 
oskarża ppułk. Hecht, broni dr. Dręgiewicz.

UWOLNiaNfl PODPflLflCZKJL
Przed tut. trybunałem przysięgłych stanęła 

wczoraj pod zarzutem zbirodhi podpalenia 
17-letma dziewczyna Teodozja Derkacz, zamie- 
szlcała w Hujczu.

Sprawa wynikła na tle niesnasek rodzinnych'. 
Między ojcem i matką Teodozji dochodziło od' 
kilku lat do ciągłych swarów i kłótni' stąd, że — 
j.ak powiada akt oskarżenia — „oboje zarzucali 
sobie uirzymywanie stosunków miłosnych z o- 
sobami trzeciemi".

Naturalnie, że w końcu na tle tych osób 
„trzecich" przyszło do tak ostrego konfliktu, że 
stara Derkaczowa, jako przeciwnik słabszy, mu­
siała uchodzić z domu swego męża i opuściwszy 
go ostatecznie, zamieszkała u swej siostry.

Derkacz pozostał wraz z dziećmi w dbimu, 
gdzie odwiedzała go często i pomagała mu w 
gospodarstwie jego kuzynka Parańka Derkacz.

Teodozja widziała, że stosunek ojca z Pa- 
rańką przybiera .charakter zbyt niedwuznaczny, 
to też znienawidziła ją, a równocześnie poczęła 
nienawidzieć i ojca, który — jak opowiada —■ 
„pobijał ją i nie dawał jeść".

Pomału1 dojrzewał w niej pian zemsty. — 
Wreszcie w nocy* z 11 na 12 września ub. r., 
gdy ojciec pozostał na noc u Parańki, Teodozja 
podeszła nadf ranem pod! jej dom i podpaliła 
strzechę. Pożar objął wkrótce całe domostwo, 
które spłonęło doszczętnie.

Wczorajszej rozprawie -przewodniczył s. s. 
o. dr. Socha, oskarżał prok. Hryniewicki, bro­
nił adw. dr. Żywieki.

Oskarżona przyznała się w zupełności do 
swego czynu, broniąc się, że z powodu okrut-

dżie się we środę 6. b!m. o godz. 7-mej wieezo,- 
rehi. w lokalu przy ul'. Ormiańskiej 31. I. p. 
(Zw. zaw. metalowców). Kia porządku dziennym: 
Sprawa utworzenia, „Gniazdka" dla dzieci ro­
botniczych. /

Towarzyszki! Jawcie się licznie.
Sekcja kobiet P. P. S.

j f  ruchu robotniczego.

§ POSIEDZENIE KOMITETU WYKONAW­
CZEGO RADY ZAWÓD. Z powodów od pre- 
zydjum mt-zależnych posiedzenie Wydtdału W y­
konawczego Rady Zawodowej odbędzie się w 
piątek 8. czerwca b. r. o  godz. 7 wie-cz. w lo­
kalu Związku pracowników gminnych przy ul. 
Ormiańskiej 1. 2. II. p.

Andreasik Drobut,
sekretarz. \ przewodniczący.
4? BACZNOŚĆ KRAWCY! Wybuchł strejk 

krawiecki w Borysławiu z powodu okropnych 
stosunków, które tu panują. Robotnik kw ahfi-. 
kowany zarabia maximu!m 40.000 mk. tygodnio­
wo. Majstrowie na żądania robotników podwyż­
szenia płac o 75o/o odpowiedzieli prowokująco, 
dając tylko 15 0/0. Pertraktacje zostały zerwane 
i zawiadomiono. Inspektorat pracy o całej akcji. 
Niechaj żaden robotnik krawiecki do Borysławia 
nie przyjeżdża!

S e  sportu.
.KRAKÓW. (Tei. wŁ).
JUGOSŁ AWIA—POLSKA 2:1 (1:0).
Zawody międzypaństwowe, które'ubiegłego 

roku przyniosły zwycięstwo reprezentacji Polski, 
zakończyły się tym razem z powodu złego usta­
wienia napadu Polski przegraną. Bramki dla Ju­
gosławii strzelili Eerskja i  Yirjck, dlW Polski Ka­
łuża. Kilka dogodnych pozycji nie potrafił nasz 
atak wykorzystać, a Kufch&r z kilku kroków prze­
strzelił pewną bramkę. Sędziował p.. Retschury 
z [Wiednia, publiczności około 15.000.

LWÓW. Mistrzostwo D. 0 . K.
19. R. P.—26. P. P 15:2 (8:0)'.

' * - ■ ~
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Entuzjastyczne przyjęcie tow.Barlickiego w Ameryce.
To w. poseł Barlicki wyjechał przed kilku 

tygodniami do Ameryki półn., gdzie w szeregu 
większych miast odbywa zebrania celem zazna­
jomienia towarzyszy polskich w Ameryce z sy­
tuacją i ruchem ludowym w Polsce. Jak donoszą 
pisma lewicowe ameryk. i bratni nasz organ 
„Dziennik Ludowy*, wszystkie wiece są prze­
pełnione robotnikami, którzy z olbrzymiem za­
interesowaniem słuchają wywodów tow. Barlic- 
kiego, który im prawdę o Polsce opowiada. Jest 
to tern więcej potrzebne, że Chjena rozsyła wszę­
dzie swoich agitatorów, którzy nieuświadomio­
nemu emigrantowi do reszty tę Polskę... obrzy­
dzają, naciągając go przytem na wysokie ofiary 
dla „walki z obecną Polską*.

Za „Dziennikiem Ludowym* powtarzamy 
w znacznem skróceniu opis wiecu tow. Barlic- 
kiego w Chicago.

Na wiecu w wielkiej sali Schoenhofena było 
przeszło 2000 uczestników. Wiec zagaił i objął 
przewodnictwo Iow. M. Sokołowski, poczem 
przedstawił zgromadzonym tow. posła Barlic- 
kiego, którego powitano huraganem niemilkną­
cych oklasków. Wszyscy zebrani powstali z miejsc.

Tow. Barlicki rozpoczął pierwszą część swego 
przemówienia od omówienia haniebnej roli, jaką 
odegrała burżuazja polska w okresie niewoli na­
szej Ojczyzny. Kiedy elementy postępowe, wszyst­
ko co lepsze w narodzie, walczyło o zdobycie 
niepodległości Polski, burżuazja zrezygnowa­
wszy ze wszelkich aspiracji niepodległościo­
wych, wycierała przedpokoje w pałacach 
carów, kajzerów i ich ministrów. To wyna­
turzenie moralne, jakiemu uległo wstecznictwo 

.-polskie w latach niewoli, pozostało w nim do 
obwili obecnej.

Kiedy na czele narodu stanął twórca 
legjonów polskich, Józef Piłsudski, reakcja 
nazwała go  odszczepieńcem ł  zdrajcą. Tem- 
samem mianem zdrajców obdarzyła i rząd 
chłopsko-robotniczy z tow. Jędrzejem Moraczew- 
skim na czele.

Nacjonalizm polski walczył z Piłsudskim 
metodami, które leżą w jego naturze, a to jest 
udawanie się do obcych o pomoc, szczucie ob­
cych przeciwko Polsce, zamykanie kieszeni wte­
dy, kiedy Polska najbardziej potrzebowała po­
mocy.

Gdy dzięki wysiłkom lewicy uchwalona zo­
stała reforma rolna, reakcja zaczęła robić wszyst­
ko co mogła, aby obalić reformę rolną, nie 
dać chłopu ziemi, znieść prawa o ośmiogo­
dzinnym dniu roboczym, o wsparciu dla ro­
botnika w  razie choroby i t. p. ustawy, będące 
zasługą chłopsko-robotniczego rządu, na czele 
którego stał tow. J. Moraczewski,

Tow. Barlicki odmalował następnie rządy 
„mistrza* Paderewskiego, opowiadając o tem, 
jak zaprzepaścił zagranicą sprawę Gdańska, 
Śląsk Cieszyński i Górny Śląsk. Wszystkie 
wielkie i ważne dla Polski sprawy a zabite za­
granicą przez Paderewskiego, przyniosły demo­
kracji polskiej niepowetowane szkody.

Następnie tow. Barlicki omówił tragiczne 
wypadki grudniowe oraz sytuację, jaka się 
wytworzyła przed wyborem prezydenta Rzeczy­
pospolitej. Po wyborze Narutowicza reakcja wy­
powiedziała mu walkę, wrzeszcząc iż jest narzu­
cony przez żydów i t. p. Uruchomiony został 
cały uprzednio przygotowany aparat. Wypusz­
czono na ulice takich „bohaterów* jak Haller 
i jemu podobni, którzy głośno krzyczeli „precz 
z Narutowiczem 1“

Mówiąc o mordercy pierwszego prezydenta 
Rzplitej Polskiej, Niewiadomskim, tow. Barlicki 
powiedział, że osoba Niewiadomskiego była 
symbolem nacjonalizmu polskiego. Wyrok Da
niego był równocześnie' w-yrokiem na ideologję 
nacjonalizmu.

Mówca następnie z ubolewaniem stwierdził, 
że jad, jaki reakcja w Polsce sączy w mózgi 
ludzkie, dostał sią i do wychodztwa. Na dowód 
tego w-skazał kilkaset haniebnych odezw mor­
dercy prezydenta Narutowicza, skonfiskowanych 
przed rozpoczęciem wiecu a rozdawanych na 
ulicy przez jakiegoś niewiadomczyka.

Tow. Barlicki wspomniał jeszcze o Pade­
rewskim, jak to po podpisaniu traktatu wersal­
skiego stanął na trybunie, kłaniał się na wszyst­
kie strony i dziękował Lloyd George’owi, W il­
sonowi, Clemenceau’owi i wogóle wszystkim, że 
dali Polsce niepodległość. Zapomniał p. Pade­
rewski tylko o polskiej demokracji — o chłopie 
i robotniku polskim, który krwią własną wy­
walczył niepodległość naszej ojczyzny. I znowu 
w chwili, kiedy bolszewicy zbliżali się pod War­
szawę a reakcjoniści uciekali do Poznania — 
chłop i robotnik, chwyciwszy za broń, odparli 
nieprzyjaciela, obronili Polskę. Lud polski więc 
zdobył sobie prawo krwią własną do rządzenia

Polską i tego prawa reakcja nie zdoła mu wy­
drzeć.

Reakcji nie można oddać rządów. Gdyby 
jeszcze raz powtórzono taki niebezpieczny eks­
peryment, demokracja polska mogłaby za tq 
zapłacić utratą niepodległości. Ale demokra­
cja polska zwycięży i tych wrogów tak, jalo 
zwyciężyła potężnych zaborców, z których ter 
ani śladu nie pozostało.

Nakoniec tow. Barlicki wskazał na duże 
i ciągle rosnące siły P. P. S„ która jest już obe' 
cnie na tyle silną, aby pokrzyżować plany re­
akcji. 1 .

Zgromadzeni robotnicy i robotnice podzię­
kowali mu za przemówienie niemilknącymi 
oklaskami. -

a to 
•azj

iże|

T a k ż e  k rytycy .
Ukraińska socjalna demokracja z siedzibą 

przy ul. Ruskiej 1. 3 po całym szeregu rewolu­
cji pałacowych, w czasie których wyrzucający 
sami byli wyrzucani poza obręb partji, aby zną- 
leźć ostatecznie spokojny przytułek na łonie wo­
jującego z całym światem nacjonalizmu, popa­
dła w stan apatji i bezwładu.

Niewiele pomógł ostatni kongres tej partji 
ani też sprowadzeni na ratunek znachorzy w ro­
dzaju posłów Królikowskiego i Łuckiewicza. 
Dzisiaj działalność tej partji ogranicza się do 
wydawania suchotniczego tygodniczka p. t. „Że­
mła i Wola*, w której pospiesznie przedruko­
wuje się co soczystsze nietylko napaści z pokre­
wnych ideologją pisemek brukowych na P. P. S. 
artykuły teoretyczne, usiłujące wykazać ban­
kructwo socjalizmu a nadchodzące świty nowej 
„rewolucyjnej* przez bardzo młodocianych re­
daktorów „Zemli i Woli" wyznawanej ideologji.

Ostatni numer tego pisma w ten sposób 
pozwala sobie pisać o kongresie socjalistycznym 
w Hamburgu i o wysiłkach międzynarodowego 
proletarjatu do założenia jednolitej organizacji 
międzynarodowej, któraby stanowiła przeciw­
wagę wzrastającej powszechnie reakcji i nacjo­
nalizmowi.

„Zjednoczenie międzynarodówki wiedeńskiej 
— piszą redaktorzy „Zemli i Woli" — z II. mię­
dzynarodówką jest tylko wyjaśnieniem swojej 
sytuacji wśród klasy robotniczej, o ile dotąd 
chociażby mała garstka robotników mogła wie­
rzyć chociażby w odrobinę rewolucyjności wo­
dzów z dwa i pół międzynarodówki, to ten 
hamburski kongres musi naprawić tę omyłkę, 
która w swojej konsekwencji przyniesie wielkie 
szkody robotniczej klasie.

Ale na szczęście te iluzje minęły — sytuacja

wyjaśniona. Znikli już ci ślinowi (1) rewolucjo* 
nerzy jako czynnik samoistny w polityczne® 
życiu klasy robotniczej, pozostali z jednej strony 
ci, którzy czynami udowadniają masom pracu­
jącym ich prawdziwą drogę wyzwolenia, z dru­
giej strony obrzydliwi (1) zdrajcy proletarjackiego 
wyzwolenia, niscy (111) slugusowie burżuazji. 
Wybór dla robotniczej klasy jasny. I w te® 
właśnie korzyść dla robotniczej klasy z ham- 
burskiego kongresu.* i

Kto się z trudem dołuska treści wśród tycił 
niedołężnych a chaotycznych wywodów, zrozu­
mie jedno, że w ten sposób o fakcie najdonio-j 
ślejszej wagi dla międzynarodowego ruchu ro­
botniczego nie ważył się pisać ani jeden pismak 
burtuazyjny ani komunistyczny.

Prasa komunistyczna oczywista niezadowo­
lona z konsolidacji ruchu robotniczego w Euro-, 
pie zachodniej, pisze jednak o kongresie w wy­
razach o pewnej odpowiedzialności za stanowisko 
wobec zjednoczonej instytucji proletarjackiej, 
grupującej w swojem łonie liczące dziesiątki ml 
ljonów robotników partje socjalistyczne, wobec 
przewódców klasy robotniczej tej miary co Hen­
derson, Kautsky, Hilferding i Adler.

0  tychże bojownikach proletarjackich, któ­
rzy niejednokrotnie na szalę interesu między­
narodowego proletarjatu ofiarowali nietylko trud 
i pracę, ale niejednokrotnie, jak Adler, i życie.

Ilia Kaliatyński, redaktor „Zemli i Woli 
odsądzający w czambuł od czci i wiary Kaut- 
skych, Hilferdingów, Adlerów ze swego trójnoga 
przy ul. Ruskiej 1. 3, to widok nie bylejaki.

1 to na szpaltach tej „Zemli i Woli*, którtf 
jest kontynuatorką „Wperedu*, tak wybitnie dc 
niedawna jeszcze zaangażowanego w roboc;,< 
nietylko narodowej, ale i... nacjonalistycznej.

Spelunka w  n o w ym  gm achu.
Już kilkakrotnie była pottiszlańa sprawa lo­

kalu pocztowego w gł. budynku przy ul. Koper­
nika, — lokalu nadawania telegramów — jednak 
dotychczas pozostało to głosem wołającego na 
pustyni... Tak dalej być nie m oże!

Pomija się sam ilailct niefortunnego dobrania 
ubikacji na cele powyższe, pomijia się i to, że 
Zarząd nie uczynił absolutnie nic, ażeby u ła ­
twić orjentafcję, choćby przez umieszczenie naj­
prymitywniejszych napisów — porusza się na­
tom iast fakty, które zapewnie nie istnieją w... 
Teheranie, a  Któro — żiaidną m iarą nie mogą 
mieć miej snu i b'f(ć tolerowano we Lwowie.
i • iluż z zewnątrz zwraca uwagę para okien, 
które z prochu, brudu, dyłnuj, i pajęczyn nabrały 
matowego (!) wyglądu z różnemi arabeskami 
i jnozajkami. W szedłszy do wnętrza owego przy­
bytku, ogarnia przybysza przzeważnio ciemna, 
brudna, zapowietrzenia, ohydna buda! — oto 
biuro nadawcze telegramów! Brud na podłodze 
nigdy nie usuwany, ściany aż .czarne z brudu, 
obramowania 4-ch przepaścistych okienek, aż 

: rażą sw ą czarną,' lepką ohydą. Okna taksamo — 
mimo, że na zawiasach,, nikt. nigdy ich nie 
otwióra (czyżby zarząd obawiał się 'podmu­
chów czystego powietrza, z naprzeciw leżącycli 
plantacji??) *

Dla „upiększenia11 ścian służą liczne

nalepianyfeh" ogłoszeń, a  na wieczną rzeczy pa­
miątkę pozostawiony napis nakazujący pełnić 
dyżury bez przerwy wszystkim, urzędom (gru­
dzień 1922), — napis który dawno już utraci! 
._swą aktoalpość i do którego nikt się nie stosuje,' 
nawet dotyczące urzędy na wschód od Lwowa!

A na ćzem nadawca m a pisać swój telegram?) 
Ozy na tych dwu poszczerbionych, podrapanych,! 
i obskurnych pulpitach? Nie jednego, lecz parĘ; 
koni z rzędami temu, — kto wogóle — na tych 
'deskach pisać potrafi.

Gdzie tu jakaś hygiena, gdzie estetyka w 'tej 
budzie? Czy to „curiosum" harmonizuje z inny' 
!mi ubikacjami gmachu pocztowego wyglądający' 
mi fczysto i solidnie!? — Czyżby tak trudno byi° 
te brudy usunąć? Czyż mamy posądzać o brak 
dobrej woli — znanego zresztą ze swej zapo­
biegliwości i sprężystości naczelnika p. Karola?

Czytelnik..
0

'Różne,
ZJAZD LEKARZY-INTERNISTÓW W WID. 

NIE. Z początkiem lipca odbędzie się w W iln#  
zjazd lekarzy-internistów polskich. Pierwszć 
cztery zjazdy odbyły się jeszcze przed wojną- 
naprzemian w Krakowie i Lwowie. Na zjazĄ 
zgłoszono liczne referaty ze wszystkich 
nauki lekarskiej polskiej.
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l i r i e l  I k o s f aJagiellońska 11.
dyr, S. M. Gimpel tragedja w 5 aktach K. G utzkow a.

Bilety wcześniej do nabycia w domu pończoch „KAHANE“ ulica Jagiellońska 11, od godz. 6-tej przy kasie teatru.

0 rozwiązanie taesfji M e
,s _  . _ ^  -  "STRYJ, w (Czerwcu’1923.

■' Groźba wyrzucenia 180 rodzin nia bruk, o 
czeim niedawno pisał „Dziennik Ludowy", przed­
stawia się w ten sposób, że wojskowość już po 
okazaniu się notatki, zawiadomiła magistrat, że 
rezygnuje z kupna budynków. Tak więę na razie 
sprawa zastała  odłożoną.

Budynki wspomniane jest to szereg domów, z 
^magazynami, z dwiema halami, które miały ślu- 
Iżyó jako ujeżdżalnia dla koni. Do tego należy 
jeszcze kilkadziesiąt morgów pola. Wszystkie 
gmachy,, a  są  między nimi i dwupiętrowe, są 
niewykończone wewnątrz. Z powodu braku o- 
kien i rynien desizjSze robią spustoszenia, nisz­
cząc majątek, przedstawiający dzisiaj wartość 
kilku miliardów.

Przez icały okres wojny ,do dnia dzisiej­
szego niema stałego właściciela, gdyż magistrat 
Zażądał od wojskowości spłacenia wartości za­
ciągniętego długu, na oo znów z początku wojsko 
®ię nie zgadzało. Przyszło do procesu, a  taki

wadzali się, a  nawet nieraz woz magistracki 
zabierał z ulicy rzeczy jakiegoś wyrzuconego 
biedaka i d5> budynków tych go odwoził. I obe­
cnie nadeszła chwila rozwiązania kwestji miesz­
kaniowej w Stryju. Większa część lokatorów w> 
tych koszarach, to kolejarze. Ministerstwo kole­
jowe powinno natychmiast wszystkie te zabudo­
wania kupić i zamienić budynki na mieszkania 
zaś bale na warsztaty, których Stryj koniecznie 
potrzebuje. Kredyty na to znaleźć się muszą. 
Przez kupno tylch budynków przez M. K. Ż. po­
wstałaby piękna kolonia kolejowa, gdzie setki 
rodzin znalazłyby spokojne i ostateczne pomie­
szczenie. Magistrat powinien dołóżyć wszelkich 
starań, aby M. K. Ż. budynki te kupiło, przez co 

' dla innych mieszkańców byłla ulga w  znałe-

kosztować 45.000 pik. Rączej zapłaci każdy 30 
tys. mk.

Czy wiadomo p. komisarzowi, i p. staroście, 
,że w naszem mieście cukier kosztuje 16.000 
mk. a  tytoniu w trafice nigdzie nie można do­

s ta ć  tylko w kramie nauczycielskim. iWprawdzie 
dostanie go się nawet bardzo dużo po żydow­
skich sklepach,1* ale w cenach paskarskich. Dla­
czego w  tym wypadku p. staros.a nie może zdo­
być się na energię? Funkicjonarjuszom państwo­
wym podrafi kary dyktować, ale handlarzy osz­
czędza.

m

w  i
zicniu mieszkania. Związek kolejarzy Z. Z. K. 
wysłał do dyrekcji kolej, śwych delegatów tow. 
Łeixnera i Niwińskiego z • przedstawieniem dy­
rekcji tej sprawy. Należy się spodziewać, że dy­
rekcja kol. wystąpi do M. Ki. Ż- z (Wnioskiem o

bezpański 0stan wykorzystywali ludzie, nie ma- kupno, by w ten sposób kolejarzom dać dachy 
jący mieszkań i do budynków tych pospro-1 nad głową na długie lata.

M ow oozesne tęp ien ie  w ściek lizn y .
CHODORÓW, 1. czerwca.

W  naszem mieście było dużo psów wście­
kłych. Epidemia ta rozszerzała się szybko, bo 
Narażone psy -kąsały zdrowe. Na szczęście nie 
k ic a ły  się na ludzi. Jeden kolejarz, któremu 
Pies się wściekł1, doniósł o tern zarządowi jgmi- 
ńy, a  komisarz p. Szumski nie zainteresował! 
•się tą piekącą sprawą i tłoszjb do _tego, łże psy  
wściekłe, bawiły się z malemi dziećmi na po­
dwórzu. Dopiero po kiłki^ dniach na wystoso­
wane pismo przez naczelnika S. M. D. Z. w Ha­
liczu i naczelnika' stacji w Chodorowic, rozpp- 

’ ezęto psią egzekucję. Przyszedł z gjminy stary po­
licjant, ze starą  przedpotopową strzelbą, którą 
•pewnie Adam z Ewą w raju poloWlan, i zaczął 
-po jednym psie znosić na podwórze _i (uwią^wae 

w skrzyni przeznaczonej na śmiecie. 1 -zła ieia 
się do strzelania, a  że patrony były stare pd-

. mówiły i staremu policjantowi posłuszeństwa.
Tymczasem pies zerwał się ze sznurka i u  ̂
do miasta. .
1 Nie długo c ieszy ło  się biedne psisko wol­
nością, bo przyszedł znów ten sam  pan i zasą- 

.dził go na karę śmierci Fprzez rozstrzelanie. 
Uwiązano psa już nie na sznurku, lec . • nyj0 
od spodni starego policaja. Psu j > „;0
widocznie zadlUgo czekać „ r;ń0-
w.raz z piaskie;m| i (uciekł jak Hryn - _____

Wojujący rzeźni!.
DROHOBYCZ, 2. (czerwca 1023.

Panowie rzeźnicy nie wiedzą już co począć z 
/nadmiaru wolności. Posuwają się już do tęgo, 
żie z browningami w ręfce napadają na bezbronną 
ludność. Taki gościnny występ urządził dziś 
p. Sobolewski znany dorobkiewicz na bezbron­
nego p. Turskiego i jego. (dzieci.

Pomimo, że nie brakło świadków tego na­
padu, jednak nie udał nikt odwagi poskromić na­

p astn ik a  uzbrojonego w rewolwer, a  nasza po­
licja wcale fakich ludzi nie otacza sw ą opieką.

Ponieważ nie było nigdzie ani śladu poste­
runkowego, więc cala stryjska p ic a  była zanie­
pokojona 'tym  bezćżulnym występkiem paska- 
rza, który stanął na  środku ulicy i odgrażał 
się każdemu przechodniowi. Pytamy się, czy 
(na to niema rady, na tych krwiopijców, którzy 
się utuczyli na ludzkiej pracy. Czy władze cze­
kają, aż się publiczność z nimi obrachuje.

To podajemy do wiadomości publicznej, mo­
że się przede władze zajmą tym osobnikiem.

dorowa. Został tylko sllary połicaj ze spodniami 
w ręku. Ostatecznie w ten sposób odbywała się 
ta  psia egzekucja, że jednego >psa strzelano,, 
drugiego dobijano kolbą, a innego kamieniami. 
Stal się nawet cud, że zabity kamieniami pies 
zmartwychwstał i zaczął uciekać, ale ąo dopę- 
dzono i ukamienowano. Wiemy, że jest odirona 
lokatorów, lecz n ie m ą  .ochrony', zwierząt. Organy 
.bezpieczeństwa zamiast czuwać nńd dręczeniem 
zwierząt, to sami zamęczyli je w niemożliwy 
sposób'. Oprócz tego jest tu Wiele psów bezdom­
nych wałęsających się po ulicach. Kolejarze mie­
szkający poza miastem a zmuszeni służbą do s 
chodzenia w nocy, są  stale narażani na psie 
napaści. ( ; ; • .

Zwracano się z prośbą do p. komisarza, a- 
żeby sprowadził oprawjcę dla wyniszczenia bez­
domnych psów, ale ten odpowiedział, że w tym 
powiecie niema oprawcy, a  sprowadzić z inne- 
igo naraziłby gminę na wielkie koszta.

W, kilka dni po tej egzekucji każdy, komu 
psa zabito dostał ze starostwa z  Bobrki pismio 
w któreni p. starosta każdemu dyktuje karę .po 
30.000 i 10.000 mk. widać na koszta egzekucji1.

P. starosta pisze, że każdemu, kto został u- 
karany wolno wnieść rekurs, ale na t.aki rekurs 
potrzeba za '15.000 mk- stempel. Wrazie nie. u- 
(względnienia rekursu to taka bagatela będzie

J{omuni/(afy.
X STARANIEM ROB. TOW. „WOLA" i s tu ­

dentów socjalistów, odbędzie się we Lwowie* 
(w niedzielę 10. W. m. o godz* 12. w południe, w 
bali Muz. Instytutu im. Łysenki, przy ul, Uzasz- 
kiewicza 1. 5. KONCERT, ku uczczeniu 40-tej 
rocznicy śmierci K. Marksa. Prosimy Towarzy­
szy o jak najliczniejszy udział. Bilety: nabyć 
można w Zw. Zawodowych.

X Z POLSKIEGO ZWIĄZKU MUZYCZNO- 
PEDAGOGICZNEGO. Popis zbiorowy uczniów 
członków urządzony będzie 24 czerwca b. r., a 
próba do niego 17. czerwca. Zgłoszenia uczniów 
przyjmuje p. Setmajerówna, Sykstuska 40.

X TOWARZYSZE KELNERZY! Jawcie się 
wszyscy jak jeden mąż na ważnem zgrom atiże- 
niu, które się odbędzie w czwartek, dnia 7. VI., 
o godz. pierwszej po północy, w sali parku Ko­
ściuszki (dawniejszy ogród  po jezuicki). Na po­
rządku diziennym sprawy- życiowe. Przybycie 
każdego jest obowiązkowe. Masowem przyby­
ciem zadokumentujecie, że zakusy przedsiębior­
ców muszą się o naszą solidarność rozbić.
Zarząd Związku pracowników gastronomicznych.
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weneryczne, skórne, zastarzałe -
a S I M a s S l  M leczy n p » « j 42

MY DŹlECiMME” w?dkim wyborze od
2.000 Mp. począwszy poleca^

HAŁ HACKEL LwIIW, RaifflMWSlfa 4.
l7ńT łlłi świtki’ .PłaSZpdz’ie Kkró.r wykończenie

:orzędne wyko- j  n i e ś  J a l a r l a  I
irawiec damski    ■

LOLU F O L L C M B A U M

od 3 - 6  popołudniu *

i irytacji zaoszczędzą sobie Panowie, którzy używają do 
„Gilleltek* i t. p. aparatów, „Sollingen" zapasowych no­
żyków znanej marki „SALFERS*, p e łn a  g w a ra n c ja  za

każdą sztukę. Wyłączny skład 434

S H F E D E K  Lwów, uL Sykstuska 1,
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie. 

Przy zakupnie uprasza się powołać na ogłoszenie 
w „Dzienniku Ludowym“, udzielamy wtedy 10% opustu.

Dr- FRISCH ulica Wałowa U.

Nf e i s i a  z g r y z o t  z  U B R H M I f im i!
Na każdą potrzebę, niedzielę Inb św ięta, 
w esele , zabaw ę wypożyczam  różne ubiory

iŚozaśshi,!

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych 643 
b. Sekund, szpit. wied. i lwow.v 
p o w ró c ił i ordynuje od 8 — 

‘(jlO i 1 2 -6  
Lwów, Asnyka 1 (róg Pańskiej)

Baczność krawcy!
wszelkie dodatki do krawieczyzny sprzedaje po 

cenach zniżonych 608

J a h 6b  F is c h e r
L b ś b i ,  B o l a n ś n r  7 ,  w  p o d m ó r z n .

/



„DZIENNIE LUDOWY" Nr. 125

Za wiersz milim. 1 szpalt, zwykłe za tekstem hnSB 
Mp. 300 — Nadesłane 900'—, w tekście 1500-—. |BKB OGŁOSZENIA £m\ Na I. stronie 2.250. Drobne ogł. 180--—za słow o- 

HBj Komunikaty l -2O0--, zamiejscowe o 25'/„ drożej-

hurtowny i detajliczoy 
sKład przyborów 
=  szewsKich „PERMA“Lwów. ol. 2Ó IM I12

poleca swoje towary po cenach 
fabrycznych. 593
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RZEZNICKA 6 j. p.
n l a  pp. D rukaiyy, Elektrom onte- 

rów, Szewców, Piekarzy: Cajgi
na fartuchy i ubran ia  do pracy po 
cenach fabr. od 12 do 26.000 za Mtr. 
Na spłaty tygodniowe. Tanio, bo na piątrze.

Bracia Ecknr i Ska.
Hurtownie i detajticznie.

RZEZNICKA 6 i. p.

P E R L M U T T E R A  U L T R A M A R Y N A
jest najlepszą i najwydatniejszą farbą do 
bielizny, wapna, i dla celww malarskich 

25 fa br y k i ultram aryny 
O  H .  P B R L M U T T H H  

LWÓW. i w  ZNIESIENIU k. LWOWA
BIURO: x»X. SEiOZOWOaSKT̂ . 26.

Zawiadomienie
X . Zw yczajn e 580

Delegatów ste w . spożyw czego 
K o le ja rzy  „ O S Z C Z Ę D N O Ś Ć "

me Lao sie , Warsztaty Kolejowe 2
odbędzie się w czwartek dnia 7. czerwca 
1923 r., o godz. 4-tej po połud., w sali 
Zawodowego Związku Kolejarzy, ulica 

Gródecka 1. 69.

PORZĄDEK DZIENNY:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego W al­
nego Zgromadzenia,

2. Sprawozdanie Zarządu z czynności za 
rok 1922,

3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i udzie­
lenie Zarządowi absolutorjum,

4. Wnioski Delegatów,
5. Interpelacje.

Zarząd.

(MaksGlaserhah)

laserujcie
Dziennika
Ludowym

UPTON SINCLAIR

DŻYM

Do nabycia 
w Lud. Spół. 

Tow. Wyd. 
ul. Szajnochy 

1. 2
i we wszyst­
kich księgar­
niach w kraju

Przedstawicielstwo: HENRYKA J SZIFMANA SYNOWIE, LWÓW.

TANIEJ o 50y!!
K orzystaj z  w ielkiej w yprzedaży ! !

*1 W razie gdyby ceny naszych towarów nie okazały się o połowę tańszo
od cen rynkowych, przyjm ujem y z powrotem'. Towary w ysyłam y bez za­
datku po o trzym aniu adresu. Dziesiątki tysięcy osób przekonało się, że 

najtańszem  źródłem zakupu jest
„Warszawska Konkurencja11

dowodem czego Świadczą tysiące listów, napływ ające z gorącemi podzięko­
w aniam i zą solidność i taniość towarów.

R esztk i n a  ub ran ia  i kostjum y.
Resztki nasze nadają się na śliczne męskie ubrania, kostjum y damskie, 

Resztki te  są z m aterjałów  ubraniowych pierwszorzędnych fabryk, peł­
nej szef-okości we w szystkich kolorach

Cena za 3 m etry gatunek „A* 75,000 mkp.
„ .  3 .  ,  ,B “ 105,000 ,
,  .  3 ,  ,  ,C* 165,000 ,
.  .  3 ,  .  „D* 195,000 ,
,  .  3 „ . „E“ 225,000 ,

Na żądanie k lijenta dodajemy pełen kom plet podszewki pod m arynarkę, kami­
zelkę, spodnie kieszenie i do rękawów po mk. 50,000, wyższy gat. 60,000 i 75,000 mk.

Polecam y po starych cenach bostony na czarne lub granatow e ubrania. 
Boston „A* .60.000 za m tr, „B“ 75 000, „C* 90,000. *D‘ 120,000, „E“ 150,000 mk. za m tr.

Na letnie Ubrania polecam y najm odniejsze tow ary po nader przystępnych 
cenach gat. I. 65.000 mk., gat. 11.80,000, gat. III. 95,000, gat. IV. 115,000 mk. za metr.

Resztki na kupony spodniowe.
Czysto wełniane czarne tło w białe paseczki do ubrań  wizytowych po 35.000 mk,

„ kamgarnowe ..........................................   po 80.000 95.000 i 120.000 mk.
‘Struks specjalnie do konnej jazdy, kolor wojskowy lub piaskowy najwyższy 

gat. cena za 1 m etr 120.000.
Materja! p luszow y w prążki na spodnie, kurtk i w różne kolory po 26.000,

28.000 i 30.000 mk. za metr.
Materiały damskie.

Materjał , S  U b  I tl i  O n “ nadający się na suknie we w szystkich kolorach po
30.000 mk. za m etr., wyższego gat. na eleganckie szykowne suknie w izytowe po 
fl.000  m k. za metr.

Szewioty damskie najlepszego wyrobu, podwójnej szerokości we wszystkich 
kolorach po 19.000 mk. za. m etr, wyższy gat. 21.500 za m etr.

S ztucżti na całe spódniczki za 35.000 mk.
,  ,  .  b luzki „ 25.000 mk.

Marklzety, Etam iny gładkie i ■ deseń, zagrań, podwójnej szerokości od 18.500 
do 28.000 mk.

E p o n g e  na damskie kostjum y śliczne desenie, w pasy i k ra ty  po 34.000 mk. za mtr.
Alpaga czarna na sukienki, fartuszki i t. p. po 24.200 mk. za metr.
Jedwab crepe de C hiue zagrań, szerok. ICO cm. we w szystkich kolorach po 

87.500 mk. za m etr.
Zefiry na letnie bluzeczki, śliczne desenie po 14.000 mk. za metr.
Kupon na całą  letnią suknię we w szystkich Upiorach, cena za kupon 60.000,

75.000 i 90.000 mk. M aterjał „Trykotlna* we w szystkich najm odniejszych kolorach 
odcinek na całą suknią mk. 85.000, na bluzkę 45.000 mk.

Płótna na b ieliznę, pościel, wsypy, poszewki, i t. p. sztuczka 17 m etrów  po 
150.000, 170,000 i 185000 mk. — PłÓCienka b iałe w paski na ubranka dziecinne, 
bieliznę, fartuszki i t. p. 8.500 i 9.500 mk. za m etr. — Zefiry zagraniczne na koszule
od 8,500 do 11.500 mk. za m etr. — Prześcieradła białe (rozm. 2 u r)  szerokość na­
tu ralna po mk. 36.000. — .T yk*  na wsypy najlepszego gatunku gw arantow ane nie-
prźepuszczająee pierzy po 10.000, 11.500 i 12.500 mk. za metr.

Ozford pościelowy na poszwy do pierzyn i powłoki 
mk. 8300, 10000 i 11000.

C a jg l bardzo trw ałe i praktyczne po 8000 i 9000 mk., 
najlepszego gatnnkn po 20000, 25000 i 30000 mk.

Flanele francuskie od 8000 do 115Ó0mk.
Obrusy białe w desenie, duże na 6 osób po 45000 mk.
Ręczniki waflowe trwałe w pran iu  od 8500 do 9500 mk.
Ręczniki gładkie od 14000 do 16000 mk.
Dymka biała na kalesony od 10000 do 13500 mk.
Surówka metkat biała i kremowa od 8500 do 10000 mk.
Chusteczki do nosa białe i kolorowe 24000, 30000, 36000 i 40000 za tuzin. 
K o łd ry  pluszow e czysto wełniane, deseń, puszyste, z powodu swych kolorów 

i deseni są ozdobą sypialni po mk. 100000 i 130000.
Takie same ciemne bez deseni po 70000 mk.
K apy  na łóżka pikowe kolor, w  ładne deseń. 50000 mk. za sztukę.
Kołdry watowe k ry te  satyną na białej wacie największy rozm iar od 125000 do

150.000 mk. — Chustki w najm odniejsze k ra ty  różnych deseni po 50.000 i 60.000 
mk. i  Chustki duże, zimowe, puszyste, lekkie, w  śliczne deseń, po 80.000, 100,000 
i 135,000 mk. Koszule męskie zefirowe, dzienne, modne desenie z m ankietam i i koł­
nierzykam i po 40.000 i 45.000 mk. Gotowe koszule nocne po 30.000 mk. — Kalesony  
męskie z żyrardowskiej dymki po 25.000 mk. Spódniczki (halki) batystow e z koron­
kami i w staw kam i po 20.000 mk. Reformy damskie białe, czarne, kolorowe po 16000 
mk. Koszule dam skie batystow e z koronkam i i w stawkam i po 27.500 mk.

Towary wysyłamy natychm iast po otrzym aniu zamówienia za zaliczką pocztową 
bez zadatku. (Płaci się przy odbiorze. Za przesyłkę i opakowanie dolicza się podług 
taryfy  pocztowej do 10.000 m k.

B e z  w s z e lk ie g o  r y z y k a !  £y$&Sr>3S.
jeżeli tow ar się nie podoba przyjmujemy z powrotem i zwracamy pieniądze. Zamówić-'

n ia prosimy adresow ać:
DO WARSZAWSKIEGO SKŁADU FABRYCZNEGO

W ARSZAW SKA K O N K U R E N C J A
Sp. Z ogr. O.

Warszawa ul. Zielna Nr. “51. (róg Królewskiej).
Przyjeżdżających do W arszawy uprzejm ie prosim y o łaskawe zwiedzenie naszego 

składu i osobiste przekonanie się co do gatunku tow aru i cen.
Od naszych Klientów otrzym ujem y dużo podziękowań. 626

w kra ty  i kw iaty po 

podwójnej szorokości

Zastępca naczelnego redaktora i redlaktor odlppwiedziainy: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19, tel. nr. 874.


